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B*ny OfeteszetC- Na
l-ej stronie wiersz 
scnparelowy mk. s.oo, 
:oa ii I-ej strome— 
mk. 6.0(), na, IV*ej 
stronie —4,o0. fen., 
n a d e s ł a n e  za 
wiersz garmonta- 
w y — mk. 10.00. 
Drobne ogłoszenia 
po 60 fen. za w y­
pas. Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 

2.00 fen.

Adres dla listów  
i depesz: „Iskra 

SouBOwiec.
ISKRi

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY \ LITERACKI

Kino Rnina serc”
O d 6 do 12 lipca 1920 r.

Wspanieły dramat życiowy w 
5-ciu częśc. wytwórni „Tiber" 
w Rzymie ze słynnymi arty­
stami włoskimi. jJĘĘHĘĘ

I* Sfiesperją i ffuho Carminałi
Początek przedstawień o 6-ej, w niedzielę o 4 ej

w rolach
g łó w n y c h .

po południu.

D o k t ó r

? a v e ł  g r e a i a i a v s k i
w Cręatocbowie,

ul ś w . P an n y  Marji t. J.
II Al«]a Nr. 21. obok teatru

— Paryskiego —
Merely skórne. dr Ag moczo­

wy ek i weneryczne.
^•łyjm uje ot* ®—12 rano I 0<l 4—7 pp. 

P an ie  od 12— 1 po poi

D r m edycyny

im. M U i
b. ordynat. kliniki chorób sk ór­
nych. Używ prop 914. Analiz, 

m ikroskop.

12— 1 g. I 9—3 pp. Kob. 5—6 pp
Ul. M ałachow skiego (Fabryczna) N  16. 

dom  Pogody

JD aatyita 
J. Szatensz

GODZINY PRZYJĘĆ: 

od 12— 1 I od 3—6 poi.

beosaBle zębów, plombowanie, 
wprawianie aębów boi podnie­

bienia nłete keteny.
nl. Modrzejewska 1t 3.

im m nm  M M M M M  n n m m
W szystkim , którzy oddali ostatnią posługę

ś. t  p .

Józefowi Marjanowi MĘdrzeekiemu
b szeregowcowi ii brygady IV p. p Leg. Pol

a w  s z c z e g ó ln o ś c i  w ie l e b n e m u  ks. k a p e la n o w i za s ło w a  p o c ie c h y  i k ap ita n o w i Tuli  
k o w s k ie m u  za z a ję c ie  s i ę  p o g r z e b e m  sk ład ają  z g łęb i  zb o la łych  se rc  „ B ó g  zapłać"

ojciec i bracia.

1 terenów plebiscytowych. 
Jan Kasprowicz

i  biebiscjtith ni terenach półnoenc-zzcłicdnith i o Gdańsku.

Jan Kasprowicz, wracając 
* terenów plebiscytowych  
j*0 Lwowa, zatrzymał się  

! ^ W arszawie i u d z i e l i ł  
Współpracownikowi „Gazety
!W szaw skiej“ szeregu in- 

; ^m acji, które za nią w 
^eszczeniu podajemy.
Plebiscyt naW arm jiiM a  

kufach naznaczono na dzień 
|9  lipca 1920. To przyspie- 

*enie terminu głosowania 
powodowały głównie An- 
™ja i Włochy, które, spo- 
j^ew ając się ujemnego wy- 
f.jbu plebiscytu dla Polski, 
”*jcą podnieść nadzieje niem ­

ów co do w yniku głosowa-

W arszaw a, 7 lipca .

nia Da Górnym Śląsku, a 
zdopryraowaó polaków. Ta­
ką politykę prowadzi prze­
wodniczący komisji plebi­
scytowej p. Pavia, żyd wło­
ski. Popierają go bezwzlęd- 
nie przedstawiciele Anglji i 
Japonji.

J e d y n i e  przedstawiciel 
Francji popiera dążenia po­
laków odroczenia terminu. 
W ostatnich jednak dniach 
w kołach francuskich zapa­
nowało przygnębienie, gra­
niczące z rozgoryczeniem. 
Jeden bowiem z wybitnych 
przedstawicieli Francji od­
wiedził niedawno temu War­

szawę i odniósł wrażenie, 
że sfery oficjalne polskie, 
jak i naród polski nie inte­
resuje się plebiscytowymi 
terenami północno-zachodni 
mi, które są bardzo ważne 
ze względu na Gdańsk. Po­
siadanie zaś Gdańska za­
decyduje według niego —* 
i o  istotnym  m ocarstw o­
wym  stanow isku Polski.

Tymczasem wynik głoso­
wania z powodu terroru n ie ­
mieckiego i przyjazdu w  
wielkiej ilości niensców, któ­
rzy wprawdzie narodzili się 
na tych terenach, ale przed 
laty wyjechali na Zachód, 
musi wypaść na naszą nie­
korzyść. Nawet p o w i a t y :  
sztumski i olsztyński są za­
grożone.

W szystkie więc czynniki 
polskie muszą starać się o 
odroczenie terminu g łosow a­
nia. Jeżeliby się tego nie 
udało uzyskać, — to w ta­
kim razie nie pozostaje nam

*Halka“ na G. Śląsku
Bytom, 7 lipoa.

(P. A. T.).
Optra warosawsk*, która ta 

ejeahrła w lir śal 110 osób, da- 
Ił wa wtorek, dnia 6 bm. wie- 
ozorem pierwsze przedstawia­
nie w tta tn e  miejskim w By­
tomia. Na Iniugnraeję wyata-

Prercimersta wyro­
si: Z odnoszeniem  
do domu i prze­
syłką p o c z t o  wą  

m iesięcznie

M
Oddziały w łasne:
W Będzinie ulica 
Małachowsaiego Ił 
w Da'brcwie ulica 

Sienkiewicza.

nic innego, jak wstrzymać 
się od głosowania.

W razie, jeżeliby przed­
staw iciele  koalicji uznali 
wstrzymanie się nasze od 
głosowania za świadectwo. 
Ze ilość polaków na tych 
terenach jest minimalna, to 
można zbić to twierdzenie 
statystyką niemiecką przed­
wojenną. S t a t y s t y k a  ta 
świadczy, że mamy na tych 
terenach przewagę.

Wstrzymanie się polaków 
od głosowania nie powinno 
przerwać pracy uświadamia­
jącej. która owszem jeszcze  
z większą mocą musi być 
prowadzona.

Podczas pobytu swego w 
Gdańsku, Jan Kasprowicz 
odwiedził p. Towera, z któ­
rym rozmawiał i o sprawie 
polskiej ogólnie i o Gdań­
sku specjalnie.

Otóż Da uwagę poety, że 
interesy Gdańska są ściśle  
związane z Polską, p. To­
wer przyznał mu rację i po­
wiedział: ,,Gdańsk to  W i­
sła, — a Wisła to  Polska'*.

Geograficznie problem pol­
sko gdański łatwo da sie  
rozwiązać, ale etnograficz­
nie jest on trudniejszy. Za 
lat dwadzieścia będzie on 
siłą  rzeczy rozwiązany ko­
rzystnie dla Polski.

Wracając z Gdańska na 
Pomorze, Kasprowicz badał 
stosunki i nastroje, jakie 
panują wśród ludności w o­
jewództwa pomorskiego. 0 -  
tóż obawiają się tam nie­
bezpieczeństwa ze strony 
Niemiec, które chcą wyko­
rzystać nasze niepowodzenia 
z powodu nieszczęsnej wy­
prawy kijowskiej.

Polacy pomorscy jedno­
myślnie uważają wyprawę 
kijowską i politykę ukraiń­
ską za niebezpieczną nie 
tylko dla zachodnich ziem 
polskich, ale i dla niepo­
dległości Polski.

Z powodu polityki ukra­
ińskiej panuje tutaj przy­
gnębienie i obawa o los Pol­
ski.

J. P.

wiono „Halkę" M inianti i  
•ałym {rzepy ■hem atiłeanaym. 
Dyrektor p.  Emil Młynarski 
dGotył w sstlkiik *iłf by po­
mimo Ueniysh ueJąiliwyih 
teudnoioi wywiązać się Jakna]- 
leplej. I oiała ma się tet Is 
w zaptłnośel.

Avty śtl grill « świadome- 
śoią *wa) wielkiej mieli kulta- 
raiae oświatowej, w jakie] ta 
przybyli W plemssyeh larsn 
oslaskaok ediznll lyw ąrsdiśó  
wldsów, któryek większaió pa 
rai pierwszy oglądała 1 sły- 
siała to arcydzieło muzyki 1 
saeiy palikuj 1 bjła aim 
wprost oozarowana 1 de głębi 
wsrnsstis. W niejednym e to  
sabłyiła łre inenęśoia, te  O. 
Sląik toszekał się wyatępn 
polskiej opery. P i n i  wisyrt 
kle eatery akty gran  „Halkę* 
■ głębokim prcejęolem.

P. p. Mokrzy oka, Djgas, 
Konsewienówna, Frasrel i 0  
•trowskl, jako wyko*awey 
glów ijch  ii], wywołali awą 
artyatyeaią grą prawtaiwy aa 
•hwyt, kttry się objawiał w 
fre iitya iiyok  i dłagetrwają- 
oyih eklaskssk.

Ogromie podobały się tad 
oe biletu, układa y. Zallloks, 
iwłaoaosa dsiarskl maror 1 ta- 
iloc góralski. J e io i i dragi 
musiano ■* i  gliną prośbę p«- 
wtśrsyś. Zaik*mita orkiestra 
[ harmonijnie ograne ohśry 
•potkały się równie* i  wielkim 
uznaniem i wdzlęezaośei*.

Wrzysey, ben wyjątku, ar- 
tyśii i wykonawcy, włotyli w 
grę m ixlaum  najlepszej ihęol 
•i etmiennej yraoy, tak, te ta -  
ł»śó pad kierunkiem dyr Mły­
narskiego i retysera Kawał 
okiago adała się nietylko yod 
wn|lęiom  artystyinnym, ale 
odniosła iakta ogromny sokoes 
kolłarałry. Nietylko polaoy, 
ale 1 miiniiy, ktśrsy njawill 
•ię równia* dość lien nie, byli 
murowani tą oporą, która iek 
pnekonałe, to Palika.i pod 
tym wnględam ma $się osym 
posieoyeiO. Okeoii byli takto 
fraedstawieiole włada koell- 
oyjnyeb, franooii i anglloy o- 
ran efuerowie bytomskiej na­
łogi frananokie]. 1 im, jak o- 
świadenyll, podobał się ogro- 
m iio utwór Moniuaikl i gra 
artystów. Teatr był przepeł­
niony po bnegi, maóitwo o- 
ssb nie mogło jat doitaó b i -  
litów.

Spodniewaó się motto, te i 
dalsie wyitępy opory warsn&w- 
skiej w rólnjak miaotaob G. 
Śląska odniroą tin  sam »ux- 
•es, eo w Bytomlo. O prsyjaid 
opeiy warsnawskiaj postarał 
•ię wydział kulturalno eśwla- 
t*wy polskiego komisarjata 
flebiieytowego, • osobliwie kie­
rownik tego wydsiału dr. W1I1- 
mowski.

G in y  Sląak jeit Polsoe, a 
sfantgolale Warnnawle oerde- 
innie wdBięonay na przysłanie 
ta to] piorwsioriędno] opary 
polskiej, której wyitępy mają 
nietylko,* nnaonoiie artysty 
•nno, alo 1 doniosło narodowo.

i



Jednym z ważnych powodów poprawy kursu marki, a ^w n as tę ­
pstwie — spodziewanego zmniejszenia drożyzny, są  dotychczasowe rezul­
ta ty  pożyczki wewnętrznej.

Podpisując „Pożyczkę Odrodzenia" społeczeństwo da niezbity do­
wód, że umie i cbce przyjść z pomocą Ojczyźnie w chwili dziejowej, oraz 
w ystaw i sobie świadectwo politycznej dojrzałości i ekonomicznej siły wo­
bec zagranicy.

(—) E D W A R D  S  T R A S B U R  G E R
Profesor Uniwersytetu Warszawskiego.

w znacznym stopniu ruch ocho  
tniczy.

Miljoa marak dla 
żołaierzy na froaoio.

Korfaity w Spaa.
Byłam , 7 l! |«a .

(P. A. T.)
Paaeł K *rf« ty , Jaka poIaM 

kamiatfa fłekiaeotowy dla G. 
Sitaka, w f a m tm ia a lo  i  i n ­
dem galski* wyjeakal do Pa- 
jy ia  1 da S;aa w ayiawaak, 
dttyarą«yek i .  Slą«k».

aką, będziemy mogli w paia- 
nm ian ia  ■ n ą l e m  palik i*  n- 
riądalt alt tak, Jak ta to  wy­
magają u n e  Bfecjalie śląabie 
w aitak l apełeeiae 1 polltyaa-

Na dzisiejszym posiedzeniu 
sejmu P. P. S. złożyło wniosek  
o przystąpieniu do rokowań 
pokojowych.

10.

Samorząd G, Śląska.
Bytom, 7 llfaa.

(P. A. T.)
Z ycweda l i j te ia  ai« p n e i  

aejm pmlmki afiawą aamoiaada 
p rijf tłdgo  wtjewddałwa ślą- 
akiaae, p in e  .Gaieta Lndowa- 
w Kałtwlaaak aa «ait«fuja: 
-Widolmy a tego, *• ?olaka 
da u r n  ta, ao aiamey aam 
tyłka efcieaoją Wobaatega ma- 
tamy a afioiaią  i o tm lą  apo 
glądat w piay aiłait, be *dy 
l a i s  Q. Sląik ałąoiy alę * Pol

Sprawy G. Śląska 
w Spaa.

Byt«m, 7 lipa*.
(P. A. T.)

Gliniaka .Obataakb sitaka 
Poat* doieti aa Spas, i t  gai. 
la Kaad pirawodaiiaą** mią- 
ItysoJaaaaleaaJ k*mia;i i»ą- 
dtąaal bąlaiaiefaiaw ił w Spaa 
ioty<h«iaa>«y pizabieg etą- 
i t w  okaiaeji kotllayjaa] » n a  
pnygataw aila  do plebitayti 
ma O. Sląik a.

Plama mlamiaakia Icnoaią ■ 
Bailima, i t  sprawa G. Sląika 
ke iiia  emawiaia i a  k # n i« a i '  
ej i w S Ja ■ keńaem bistąia- 
go tygadiia.

Dziś, v/e środą, o godz. 11 
przed poł., u p. marszałka sej 
mu odbyło się wspólnie z przed­
stawicielami rządu konferencja 
w sprawie zaciągu ochotników  
i rozwinięcia w tym kierunku 
odpowiedniej propagandy.

Jak dtioal PAT, Staiialaw 
ka. Lttbemifskl, pie». kątku 
Zjada. ii*m poi. w Wamawl*, 
w ław. B. BiatiawaklagO, K. 
Sblamkaia 1 H. Kideoa, Bratali 
pray.ęal ma au6]«saji amaamel* 
mika paftjtws, ma ktiio] wrą- 
ajyli da laa^oiiąiŁaaia ma- 
tmeiaego wadia ma parna* l ia  
telmierny, n ls ią e y o h  ma fron- 
ala, kwatą 1 miljaaa ■arak, w 
t j®  *oo tyaiąay lmienlam baa­
ka Zjedarairala mi«m polskiak 
i sco tyaiąay iKiamlam rady 
i £yi*kaji tagat batka.

M in ister jum  ap ro w izac ji  
w s tęp u je  do w ojska.

W związku ze zjawieniem się 
odezwy Rady obrony państwa, 
nawołującej do ochotniczego  
wstępowania w szeregi armji, 
z kół obywatelstwa zwrócono 
uwagę> iż sejm w najbliższym 
czasie powinien uchwalić usta­
wę, kt raby gwarantowała o 
chotnikom uzyskanie, po speł­
nieniu obowiązku wojskowego, 
tych posaJ rządowych lub pry­
watnych, które piastowali przed 
wstąpieniem w szeregi wojsko-

Urząimity ■lsisisrjum’apso- 
wliaaji ma a*braaiu «r dała 6 
b a .  w praisaia  w ykratala  •- 
bewlą»kó;r w tglęitm  s jisym y 
uchwalili' w a tjs iy  a?sęl»i#y 
mimiaterja® sgłraaają tlę w 
skftjaktłjsa 6&be*aitóvT da 
t la łby wsjekevrej.

Nowy mlaister 
dzielący pruskiej.

we
Brak takiej ustawy paraliżuje

„lu»)*r Polikl* doacal, t f  
m)amo«raaie p Kneharskiega 

mimiairfi b. dslelalay p ie ­
skiej Jas ira iąg ib .

Konferencja w Spaa.
Posiedzenie &-gte*

Związek ludowo-narodowy
Spaa, 7 llpta.

(Tel. wł. „Ichiy’)
Dragi* poal*dt*mi* kenfe- 

nmtjl aibyło sl« wamnaj o ». 
4 p* pcło itlu  pvay udaiile 
n iM M ia w itw  wajakamyłh i 
mtiaklah.

O goda. 4 malm. I I  pn*w*d- 
mliiąty Dalaciaix aapytał, ktś 
vy a te lłga ttw  mi*mi«*ki*h 
ma odpowiadać ma maty eatem- 
ty w sprawie i*ibvOj*ala.

W f stąpił alem. m lalatci w#J- 
» y  Geaalev 1 maaiął alt 
dali a iiia k *  * k*ml*«maaśal 
po«*atawlamla Nlam oim  atmjl 
2C0 tyalą*am*J.

Ns t# Lloyd Gtorg* adpaił, 
ta  Nlamoy ii*  apełmlają wa- 
ramków liaktata, g^yt ismiaat 
ICO tya. otraymają 200 
wajaka, lamiaat 2 tya. mają 
*0 tya. kaiabladw mata. 1 aa- 
mlaat 230 diłal paalaiają iab 
1200. Oddały Niemay pditoia 
mlljama kaiabimtw, ala mlo Pla­
ga wątpliwaóal, ta  mlaawyfcla 
data  i let 6 broml ama)4nje alą 
w Kąkaak ladmeśał, ae Jeit taa- 
aaą wiilta mlebaipieamią.

Eataata da Jntia piaedpa 
ładiiam eesekoj# slamewsiet 
odfowiadal, w Jaki apacób by

dale wydaaa ta b u d  i *rml» 
■ledakowata da 100 tye. ladal.

Eaaeleta Rieasy P*hteab**k 
laaeął aly itiw adaU  mad tiud- 
mośalam), wifaiiilornwidalł owa- 
gy, ta  wypła*amla adamkado 
maila praa* Niamey l i l t t i a  
]«at ed paaUdamla doatateeamaj 
ally abiajiel.

1T tomie oattym, adpail Llayd 
Giotge, te  aljatal ehaa mieś 
ialała daty 1 lł»*by Im aga 
••la  kamfeiemej* obeaaa ml* ma.

Niemay aaaayllaly oifiewla- 
dli wiat, te  ml» ml*dal*li, 1* 
apiawy wejeise bydą aa ple»- 
waaym plamie 1 te  a lew laitm t, 
asy adątą da jntnojaiega pe- 
łudala piaygotowafc adpawla- 
dai aalały piojikt.

Llayd Gioiga alpemiedalał, 
ta  bydą mtell deśó ma to aia- 
»u, poaiym poaladiamla aam- 
knlyta.

Naatypae dali a gada. 8 mim. 
41 po poładmia.

do społeczeństwa.
W arszaw a, 5 iipca.

Wczoraj w Tow. w ioślarskim w Warszawie o d ­
byto się zebranie  zarządu głównego Z fiązku  ludowo 
narodowego z udziałem mężów zaufan ia  z całego 
kraju. W y n lk len  całodziennych bardzo ożywionych 
obrad było uchwalenie nas tępu jące j  od szwy do s p o ­
łeczeństwa.

Gin. L i  Rjmd pnyby l do 
Spaa we wteiek 1 aaitał p i a y -  
Jyty p tasi Milleiaaia.

Wieści ze stolicy,
Warszawa, 6 Iipca.

Rada obrony państwa odbyła 
d. 5 iipca r. b. w Belwederze 
pod przewodnictwem naczelnika 
państwa drugie posiedzenie, na 
którym obradowano nad sytu­
acją na froncie i nad poioże 
niem międ2 y nar°dowym w zwią­
zku z odby-wającą się obecnie 
konferencją w Spaa.

tej dziedzinie, licząc na to, iż 
przedstawiciele naszej prasy, li­
teratury i sztuki jaknajliczniej 
zmobilizują swe kadry dla współ­
działania i służby na tym polu. 
W najbliższych dniach będzie 
ogłoszona dla omówienia tych 
spraw specjalna konferencja.

W celu wzmożenia akcji pra 
sy i propagandy, związanej z 
ogłoszeniem zaciągu ochotni 
czego, ministerjum spraw w oj­
skowych zamierza rozszerzyć 
zakres dotychczasowej pracy w

Prezydja klubów, tworzących 
blok lewicowy, odbyły wspólne 
posiedzenie, na którym radzono 
nad ujednostajnieniem stan o­
wiska wobec spraw, które były 
na porządku dz ennym w c zo ­
rajszego posiedzenia Rady o- 
brony państwa.

„Napór wojsk bolszewickich 
stał się groźnym dla bytu i n ie­
podległości Polski. Wszystkie 
wysiłki polaków muszą być 
skierowane ku ratowaniu Oj­
czyzny.

Związek ludowo narodowy 
zwraca się do całego ogółu  
poi łkiego z wezwaniem ku ze 
spoleniu wszystkich sił narodu. 
Nie wystarcza w tej groźnej 
chwili bierne tylko spełnianie 
nakazów władz państwowych. 
Wróg uderza w Polskę od ze 
wnątrz masami wojska, a od 
wewnątrz występną agitacją, 
szerząć zamęt rewolucyjny i 
osłabiając ducha jedności w
narodzie.

Pomagają mu w tym setki
żydowsko komunistycznych a
gitatorów. Co gorsza, znalezh 
się ludzie i całe stronnictwa 
w sejmie, które głośno wołają, 
że nie chcą Rządu Obrony Po! 
ski, opartego na zespoleniu na 
rodu i wyzyskując grożące Oj 
czyźnie niebezpieczeństwo dl", 
swych pasyjnych celów, zapo 
wiadają opór ludu przeciwko 
powinności wojskowej, póki 
nie będzie oddany rząd państ 
wa wyłącznie w ich ręce.

W ten sposób stronnictwa 
lewicowe w Rosji doprowadzi­
ły do bolszewizmu 1 rządów 
żydowskich.

Konieczne są w Polsce głę 
bokie reformy społeczne, które 
poprawią byt robotników i wło- 
ścjan. ftle wynikać one muszą 
z ducha sprawiedliwości spo  
łecznej 1 moralności chrzęści 
jańskiej. Nie mogą zaś być w 
żadnym razie zapłatą za sp e ł ­
nienie obowiązku wobec Oj­
czyzny. Kto mówi do ludu „bij 
się za Polskę, to dostaniesz 
ziemię"— ten toruje drogę agi 
tacji bolszewickiej: „nie bij się

za Polskę—to wolno ci będzie 
grabić cudzy majątek bezkarnie".

Związek ludowo narodowy 
przestrzega, że hasło partyjnego 
rządu socyjalistyczno-ludowego  
w chwili, wymagającej zjedno­
czenia narodu dla walki z boi 
szewickim najazdem — przygo­
towuje panowanie Lenina i 
Trockiego w Warszawie.

Związek ludowo narodowy 
wzywa swych członków i zw o ­
lenników, by odłożyli sprawy 
osobiste i partyjne i przystąpi­
li natychmiast do zorganizowa 
nia wesoół ze wszystkimi na­
rodowymi żywiołami kraju sku­
tecznego odporu przeciwko an 
typaństwowej agitacji i dema  
gogji klasowej, przygotowują 
cej grunt dc anarchji i rewolu­
cji w Polsce. Im więKsze n ie­
bezpieczeństwo na froncie, tym 
silniejszy musi być front we­
wnętrzny.

Przykład dać winny warstwy 
posiadające i oświecone Nie 
czas na zabawy, na dbanie o 
wygodę i troskę o własny prze- 
dewszystkim majątek. Ojczyznę 
uratuje dziś tylko w iek a  ofiara 
majątku i krwi. Tysiące młc 
dzieży inteligentnej muszą po­
nownie zasilić dobrowolnie sze 
regi armji, by podnieść w niej 
święty ogień patrjotyzmu do 
najwyższego napięcia. Miljardy 
muszą być dune na dobrowol 
ną pożyczkę państwową, by 
podnieść kredyt polski zagrani­
cą. Zorganizowana opinja naro­
dowa znajdzie ś odki, by przy 
niewolić opieszałych.

Związek ludowo - narodowy 
zwraca się również do rządu, 
by zaprzestał dotychczasowej 
polityki słabości wobec agitacji 
wywrotowej. Kto odmawia p o ­
borowych od służby wojsko wej, 
kto agituje przeciwko pożyczce

państwowej, kto nawołuje dziś 
do strajków kolejowych — wi' 
nien być traktowany narówni t 
wrogami zewnętrznymi bez 
względu na zajmowane stano 
wisko społeczna.

Naród nie cofnie się przed 
żadną ofiarą dla ratowania Oj 
czyzny. Ale chce widzieć w rzg' 
d ń e  silnego, świadomego swych 
celów i zdecydowanego prze­
wodnika.

Związek ludowo - narodowy 
wzywa rząd, by wyraźnie okre 
ślił cele wejny. Naród i cały 
świat cywilizowany musi wie 
dzieć, że Polska prowadzi woj' 
nę nie dla zaboru cudzych ziem, 
ani dla sztucznego tworzeni* 
nowych państw, których nie 
pragnie miejscowa nawet lud­
ność, lecz jedynie i wyiączme 
dla własnej obrony, dla zabez 
pieczenia swych granic, swej 
niepodległości i prawa wszy 
stkich ziem polskich do zjedno­
czenia z Ojczyzną.

Związek ludowo - narodowy 
pragnie gorąco pokoju. Gdy *  
grudniu zeszłego roku bolsze­
wicy zwrócili się o pokój, Zwią­
zek ludowo-narodowy był z* 
szybkim zawarciem go na pod  
stawach sprawiedliwych złącze 
nia z Polską ziem, na których 
ludność polska przeważa i któ­
re ku Polsce ciążą, sprzeciwia* 
się zaś stanowczo utrudniani1* 
pokoju przez sprawę ukraińska'

Ale d u ś  te właśnie stron 
nictwa, które najbardziej pchał/ 
Polskę do nieszczęsnej wyprą, 
wy ukraińskiej — socjaliści 
ludowcy — wołają o pokój Z* 
wsze'kg cenę, nie bacząc, źe 
pokój, zawierany pod groźbA 
najazdu bolszewickiego, bylb/ 
pokojem haniebnym

Takiemu pokojowi Zwiążę** 
ludowc-narod. sprzeciwia si6 
całą siłą. Nasamprzód trzeb*1 
złamać napór wroga, napięciehj 
wszystkich sił narodu odeprzec 
od naszych granic dzikie bo*̂  
szewickie hordy, a pótym po­
kój zawierać, pokój chwalebn/> 
który da siłę i dobrobyt Polsc*  
a ni * uciemiężenie i nędzę. .

Wymagają tego od nas wiek 
chwały Polski. Wymagają teg*| 
od nas świeże mogiły s y n ó w !  
b-aci naszych, by krew i śmied- 
ich nie poszły na marne.

Związek ludowo - narodo*? 
wzywa sw”ch członków i 
lenników, by stali się ostoJ, 
ducha narodowego, wytrwało®, 
i męstwa w dniach wieHde) 
próby.

Zarząd
Związku ludowo-narodowej®'

Qdszwa do młodzieży.
Od rady ligi młodzieży p0̂  

skiuj otrzymujemy następu j^ ' 
odezwę:

Koleżanki i Koledzy!
Ojczyzna jest w niebezpj6' 

czeństwłe. Jesteśmy obowJlV 
zani do podwojenia ezujnos0’ 
gdyż tak jak z zewnątrz 
bolszewicki pragnie zadać ci°. 
śmiertelny naszej bohaterską 
i z pogardą śmierci walczą06- 
armji, tak wewnątrz kraju ^  
dzie bez poczucia :iarodovyeg6j 
często najemnicy nieprzyjao* 
za pomocą wywrotowej agn^ 
cji, podburzać i gwałtów s| ■ 
rają się rozniecić pożar wal* 
klas, by osłabić spój noś- 
rodu, poróżnić poszczególne j®. 
go warstwy, by tym łaa^bj 
utrudnić a nawet uniemożliw1 
obronę.

Akcja wrogów naszych, iD? 
jących na ceiu zniszczenie p»Ve 
stwa polskiego i unicestwień1 ̂  
wszystkich marzeń i snów ń® 
rodu jest prowadzona nadzwv 
czaj planowo i szczegółowo.

Z wielu stron kraju słysfr. 
się głosy o agitacji p r z e d '
wojsku i przeciw ogłoszonej 
ostatnio poborowi. Mtodzjf
polski musi sobie aż 
dobrze uświadomić zbrod11



Czość tej agitacji’i całą siłą jej 
Się przeciwstawić.

W  skutek nagromadzenia 
Wie'kich sił bolszewickich na 
froncie wschodnim musimy 
Wzmocnić także swoje szeregi, 
to też od poboru nie wolno ża­
dnemu polakowi się uchylić.

Zatym takich agitatorów, 
Matnyeh niewątpliwie przez 
boisze * ikó należy śledzić i 
oddawać w ręce władz; szcze­
gólną pieczą otoczyć komisje 
poborowe, dworce kolejowe i 
Wszelkie miejsca publiczne.

Młodzież polska winna współ­
działać z wszelkimi zamierze­
niami państwowymi i przeto 
Wzywamy W as, Koleżanki i 
Koledzy, do pomagania Naczel­
nemu Dowództwu wojsk pol­
skich w zbieraniu broni i a- 
Piunicji od osób pryw atnych 
Pa potrzeby armji.

Działajcie, bo czas już naj­
wyższy! Pokażcie społeczeń­
stwu, że młodzież polska go- 
tąco kocha Oj zyznę i w eh -iii 
groźnej dla Narodu potrafi 
Spełnić swoje obowiązki po o- 
bywatelsku.

Niećh żyje Polska! Niech 
żyje Naród! Niech żyje je d ­
ność narodowa!"

®ddajcie szaffte!
Brakuje szabel . Czy słyszane słowo? 
Niegdyś, gdy wici rozgorzał* łuna, 
Tysiące szabel ł >wą ordynkową 
2e słońca Drało skry, a moc z pioruna.
Dziś brak ich w polu... Gdzieś na 

[ścianach wiszą, 
Na miękkiej, pyłem pokrytej makacie. 
One, co cleniem gardziły i ciszą,
W żywej krwi zwykłe kąpać się

[ szkarłacie.

Więc wy, u których szabla wyszczer-
[ biana

Na ścianie w ciszy spoczywa i w pyle 
Baczcie: Was kiedyś szczękiem prze-

[ klnie ona
Za tych, co bez niej legli dziś w

[mogile.,
Tadeusz Piotrow ski

Kapitan W. P.
„Iii Kur Codz.“

Z. Dąbrowski złożył w naszej 
redakcji 1 karabin i 35 naboi.

X. X. 1 bagnet
Jerzy Grzybowski rewolwer 

z pochwą, 41 naboi, bagnet i 
szablę z pasem.

KretiM
tS k lX V U X tV L

Dziś w czwartek 8 b m. Elżbiety 
kr. Wd. Eugen.

Jutro w piątek 9 b m. Weroniki 
i*., Zenona M

Wschód słońca g 3 m 48. 
Zachód .  g 8 m. 20.

i suto na i i
Złożyli bezpośrediio w .Iskrze*.
P. Powiadowski 1 papierośni ■ 

Cę srebrną, 1 zapalniczkę srebr 
hą, 1 broszkę złotą z ametystem, 
1 parę kolczyków z ametysta 
mi i perełkami, 1 pierścionek 
Złoty bez kamieni; 85 kop. sre 
brem, pół marki srebne, 15 kop. 
miedzią, 4 marki 35 fen. niklem 
i 70 halerzy niklem.

P. Jan Krupski dewizkęjzłptą, 
1 papierośnicę srebrną, 2 ruble 
srebrem.

P. Helena Hryniewiecka 3 rb. 
Srebrem, 1 kolczyk złoty i 1 
pierścionek srebrny.

P. Kocot mk. 3jsrebr., rubli 9 
kop. 35 srebrem i 1 frank sre­
brem.

Bialetfn aprawlzacfjiy
IMTr. 5 8 .

1) Dala S lipea PUZ aie o- 
<r*y»*ł *i«.

2) PUZ1PP otrzymał w ty *  
dain: ciemniaków 10210 kg.

PUZ wylał asapełaieale 
prryózlałn a dala popraedaie-

2 PUZAPP wydał kopalaltm 
i łm*«w: sNmnląków 10210 kg.

PUZ1PP wydaje waiyetki* 
rdbio/ee* oukiar, ślidii*, a ll, 
n a a i t t  kapalcDm tłassasa, 
Zlimiiakl w miarę aadekodzą* 
oj aa traas portów.

Inspektor min. aprowizacji

Urzędnicy komunalni a wojna. 
Prezydjum m. Lublina nadesła­
ło do magistratu warszawskiego 
depeszę w sprawie poboru do 
wojska urzędników i podjęcia 
starań urzędu o zwolnienie tych­
że. Magistrat, wychodząc z za 
łożenia, że pracownicy komu 
nalni winni wypełnić swój obo­
wiązek wojskowy, postanowił 
reklamacji co do ogółu pra­
cowników nie wnosić, a stoso­
wać je jedynie w poszczegól 
nych wyjątkowych wypadkach.

Oficerowie - ochotnicy. Mini­
ster] um spraw wojskowych u- 
stanowiło ochotnicze zgłaszanie 
oficerów do armji czynnej fron­
towej.

MARTA
91.
Magloire — gdpł to b fł e i  

— zttrkał od stóp i i  głtwy, 
w«tr*ąśalęty strasznym wsra- 
saeaiem.

Posiał głei Weroniki tak, 
Jak ona Jegi posiała.

W łódoo ml ió till alf, B *rt- 
ko at, inspektor polloyjno, jego 
d a w n y  kolega 8łnwlk, Mtlelre 
i M»’j a, Jat ta aa M«gl»lra.

Wtaeall razem ed hrewn*go 
Marji ■ Chiiaavlaree i właś- 
ale aa eaaa sdątyli z pomocą 
dla pati Stiller.

— OIwagH olw«gl! J Mieś­
my totaj! — aa wołał snrwa 
mań tai, pedozai g ly  eole- 
miiała pewtaraala głasam fla ­
ky*:

— De *mle, Mafie! rei
B it the at powiesi a wał szyb­

ko
Sl«wik, wychylił się ■ łódki, 

pochwycił patią SłUiar aa r a ­
mię i pray parnasy M glalra 
i jege te ty  wyaiągaął Ją ■ 
nok i de łedki.

CUaa Jat był wielki, g iy t  
We»oaika semdlała.

Migleire priykląkaął pray

Informacje dla ochotników. Z
ogłoszonych w „Monitorze* prze­
pisów widać, że ochotnicy, któ 
rzy chcą służyć w piechocie 
mają się zgłosić do najbliższego 
bataljonu zap. piechoty, ci zaś 
którzy chcą służyć w jeździe 
mają się zgłaszeć do szwadronu 
zapasowego 6 pułku ułanów w 
Będzinie.

VT ostatniej chwili komaai- 
koją man, te aapiey aa coho- 
toioów pnyjmoje magistrat et. 
Soanowon, parter, wydalał pa-
l^yjry-

Do bronił Stadeae! uaiwet- 
4yi«ta krakewikiego ediali eię 
de dyapoiy »]l władz wojsko­
wych. Młodzie! akadomioka u- 
nlwersjrteta warszawskiego tą- 
Oa sa wierzeii» wykładów 1 
wstęgo je rassew© aa eefcetaiba.

Wiec uczniowski w sp ra ­
wie wstąpienia do wojska 
odbędzie się IOjYII 1920 r. 
o godz. 5 popoł. w szkole 
im. Staszyca w Sosnowcu. 
Prosimy kolegów klas w yż­
szych wszystkich szkół Za­
głębia o liczne staw ienie się.

Organizatorzy.
Kogo aresztowano? Na sku­

tek eaisądsetia władz arasate- 
waal zastali w Zagłębia mastę- 
pu1*«y przywóioy komatistó w:

Władysław Zieliński, ptesas 
Związku drukarzy, Isaak B ?ak- 
ner, prsewodaierąoy tyiew - 
stiafo  Baalu, Władysław O 
szczygieł, proses rady Siewa- 
tuyssenia spotywcaego w Siei 
cc, Wincenty K at as, aałoaek 
s*saada Z w. metalowców ■ 
D ąbrowy ; (kamualatyeaa aga), 
J  eaieis ki, a t ł»*ek atrządo Z wią­
zka góra. w Zaglrau, Aateai 
Otte, teki. Z w. lawed. rebat. 
Hot. w Dąbaewia, Waeław 
Adaaeayk ■ Keiseltwa (kilry 
w ?. l«L9 preywłasataył sobie 
breń pe *lll&ji miejskiej), Łe- 
*a Sadewski a Sielea, esł. aa- 
reąda edds. Zw. saw. prae*. 
góra. w kop. .K eaarl", Józef 
D«wid, mąt asafaala akopalal 
.Fiera* w Dąbrowie i wiola 
iaaytk.

Wssystkiob cresiłewanyeh 
wyałaae de obosu Jeńelw w 
Plkalleaeh p o i Przemyślam.

Areastoweai obeaaie koma- 
alśel praed alolawaym eaasem 
eręaaiaewali strajk lemoaatra 
eyjny prseelw pokerowi, któ 
t j  to strajk, Jak wiadome, sio 
a la ł aif.

Ce aie tyeay jedaego a a- 
resstowanyeb, Łeeaa Lipskie

co, ariądaika magistrat i  w 
Dąbrowie, to sprawa Jege b« 
«tai« ptzekasaaa prakraterowl 
w Piotrkowie.

Areaatowaaie kemaaiatlw i 
wysłanie leh do eboea lońelw 
wywełałe wielkie salowdealo 
wśrśd ladaeśei Zajłoila.

Ostrzeż tnie. Barlao wiele o 
sób aarOwao atareayob Jak 1 
laieoi, przybywa do sawiepie­
rnik ospy oebroaaej a braday- 
aai rękami. Oalraega się to 
takim eopa saeseyieaa nie b i ­
dzie; k a tly  wisien praed prsy- 
byelem de ambalrter.am, rąee 
esyste myiłem wymył.

Z teatru K. Czirneekiego. Dell 
prsedetawieaie w Bęiaiaie. O 
dezrano bflate aQaberaat«r 
i Troakij*. Groteska ateywe 
soła, peboiliąjąia widza do 
śmietka od peosątka de keń- 
ea.

Jatro w Dąbrowie .Eoeha- 
aek a obłoklw“, frrsa wejea 
n« typa ,C*rseiniaka wojoa- 
a»gc“. Artyśel, mająe date 
pele do posies, grą swoją pray- 
oeyaiają się wiele* do reska- 
wieaia pabiiisaoiel.

W soboto peea»Jera erglnal- 
n«J aoweśei J Pe*syński*go 
p. t. ,Pelit>ka^. C ęta satyra 
poiityeraa acaliasj* i odewier 
eladla stoeaaki w aftreeh ,raą- 
dsąeyeh*; wartrśl jej polega 
sie tylko aa fermls iiuraeklej, 
ale i aa ająeia cbjektywsym 
temata.

Aniir ekłśseese wssvstkleh 
aa to sasłagaiąeyab. U<ywa 1 
drwi peesąwsa/ ed PP S , a 
skońesywssy aa N. D. i etłej 
—prawiey.
Wi**»łr te bądala wielee in­
ter esająey.

O f i a r y ) :

(złożone bezpośrednio w Slskrz«*i
G>lber aa iłeblsoyt 80 mk.
Mendel Siroder ołetył aa 

pleblseyt Gśraego Śląska ma 
rek 100.

Groae pr*7jaołlł w restaa- 
rt;JI p. Hejsaokiego rłośyło 
mk. 1,000 aa Cnerwonj Erayt.

Sensacyjne odkrycie.
Z Włodńmlersa Wołyńskie­

go aisaą.te' od kilka dai lad- 
aeść polska *»go miasta pora- 
saeaa jest aleswykłym adarao- 
alem edaaiealoBia w tym mie­
le!* .regalji krdlewsklok*; o

które naród polski oayai pe- 
saskiwaila ed lat sta, miewle- 
daąe, gicie polatały sią iasy- 
gaja królewskie podeaas rea-
fel*vów Pclfki.

W tyih  daiatk kapitan Załi- 
grodakl w towarzystwie Jedae­
go a ariędaików prńatwewyek 
1 dwóab tełaleray prsybył do 
miejseewtgs kośeiała parafjai- 
aege i esasjiaił właday ko­
ścielne], te me paleecnio od 
włada wytseyen zrewidowania 
podeiemi kośelelsy*h.

Pe tym oanajmleaic p. Z mi 
gredski adał się do piwnicy 
keśoleiaej, pelesił łołnicraom 
we wskasaiym miejeru r«a- 
walić mar, gdtie w* framudze 
BBaiesloBe Jakieś praedmlety, 
pedebae do „reęeijl królów- 
skleb*.

O aaajdewaaia się tyok re 
gaiji pod kościołom probossea 
pasat]! i eałe Jego oteeaeaie 
aie wiedai»li.

Kapitan Zmlgredakl, oabraw- 
«ay prsedmiety, Jak i<h nany- 
wa prebesrei „rogeliami kró­
lewskimi* wi-e k tołniersami i 
uriędaikiem, udaii się de War ■ 
ssawy oietwaeym eńebadsą 
oym peeiągiem.

P* tym wypadka pray był 
d» Włettoisailersa Wołyń*aisge 
Mika# łaeke t j t im  *tnki, fes. 
Iganey, który « aassłym fakeie 
deslósł de Warsnawy edaoi- 
aym asyas'kora i atiąd&ł wy- 
Jaśsirwłe, kto ayowaóaił kapi- 
t&ia Ż «igr*dckieąo do Babra­
nia a #iw*hsy hoósi.Iaej rega­
lji, kie wak^&ał i r  jaki»h ź»ó - 
dał, te  regal!* te pranehewoją 
się we Wład«twiersn Wołj ń - 
afeick, bo sim tm a biskapewl 
i  dcehowieństwa tego dekana- 
ta «ie było ki wiadome 

Ndatałoby, t b f  władae w*r« 
srawskis dały wyjaśnimie w 
te] oprawie.

Mimo corar cięższych czasów d*js 
się zauważyć coraz więcej, pań i pa­
nów noszących ubranie z doskona­
łych materjaićw przedwojannych. j a ­
kich obecnie niema nawet w sprze­
daży. Dzieje się to dlatego. Iż każdy 
może za kilka marek z łatwością 
przeistoczyć starą spłowiałą gardero­
bę na zup iłiie  nową przez własno­
ręczne farbowanie znanern! ze swej 
dobroci barwnikami .KOLORYT*, któ­
re rabyć można w 20 różnych kolo­
rach w każdej aptece., składzie aptecz­
nym, skłsdzie farb, myułaraiach, koo- 

peiatywach i kółkach rolniczych.
Za doskonały skutek gwarantujemy.

Tow .KOLORY! “ Fabryka chemiczna, 
Warszawa, Chłodna 36.

aiswlJomej i podaoslł jej głi*
wę.

— Tó pewas, to ai* paal 
8 'llisr raasiłs się d* rzskl a 
wtsraoj wali — rsekł. — 8»- 
» a  is t ais mogła wylśó, stam­
tąd gdsis była, a t  o b y ta  
trsyjśó... A *e się stała a 
Martą hothasą? Nlasawodni* 
to abrodaia... Zaaieslsmy ją do 
pałacyku, gtats pswitaa byó, 
a pa«a Sśyaaae.

— U #aaa SiTaaao, sędzie­
go śłsdssega? — aawołał iasje  ■ 
fetor palie]L

W kilka tłowatb Miglaif* 
wytlomaotył sta wsaystkir 
ekaliaauiśal.

— O! saopaął pollejaat — 
w tern wssystkim Jast Jakaś 
bardao aieaaysta sprawa.

Z & wakanówką M .gloiia 
psa* bill do braega Saint Mar.

Wyalesioaa z łodzi olało 
aieraffeomo W*r«aiki i poło 
tsa« aa trawio. Mśglolro pad* 
*z»dł da fartki w parkanie. 
B jła otwarta. Srras mu się 
stlsaęłś Błtwrótfenegs pnessa 
«la. Pobiegł d* pałasyka, na­
palił owinę. Z»w«łał aa Mar­
tę. Nikt się ale odeswał. Dilss- 
fea aie był*.

I gdy Bsrthoat, Sł«wlk 1 
M u] a prsyaiaśii Wersalkę 
da dom to, rosebrall Ją a ma- 
krej odalety i p iło ljli ma łód­

ka, Maglolre pobiegł do willi 
sędsieg*.

Ta Kasłał Daaiola i Haaryka 
1 w brótklofe słewaoh • powie 
dslał im * iiiiassayfch wypad 
kaafe.

— Zbrodnia! abrodaia tata]!
— zawalał sędala śltdazy. — 
Ci* padobaa?

Rtsem ulali się aatyefemlait 
do o«k*J» aiawidemaj.

Ta la«»ła wałąfi somdlflaa.
Hsn»yk zabrał alę de oaóe 

ala, DaaUl aaś patrzą za 
gdftiwieoiem aa Butkoata 1 
dawaaga iaepakłar* paliayjae 
go. Którego wyjśaia co słałby 
ftałował aiaraa.

Birtfeeat 1 Słtwik wytłoma 
oajŁl mu swą obaaaośś. oaa 
pełmiają* «|owiadaiie Maglol- 
■a.

— A Marta, wauoako Wa- 
roaikl. o* clę * nią stało?

— Fjrtka aa wybraeto o t­
warta — odparł mań kat. — 
W dema tym sio nastaliśmy 
tul alkogo.

— Ma] Bata... mój Brie... Ca 
tata] sarała? — ssa#tał Daaiol.

— Werealka odpowie stry­
jowi — edsswał się Heeryk
— ja t prsyshadsi do siobio.

Btaos/witrio, diięei otara
alom mładaieńoa, alawidtma 
ods*akałż prsytomaodA

U iły ssała mómiąoyeJi przy 
miej.

— M*'to... osy Jasteś, ta, 
M*rt»? — wyjąkała głtstm  
słabym

— Marty mioms — odparł 
Hturyk — al* paal jrayjaai* 
le są tataj. Migloire a loaą, 
sąryt mój, Ja i iasi jersast... 
Powiaaa mam, pani, ot się ta ­
ta] d«ia>o.. jakiej [abredai afla- 
rą padłaś..«9 to są aa spraw- 
*y?.. W tea sposób odgadafe- 
my mola, oo się siało a M n-
*ą

Woroaika poitiooła się aa
łólk.4 *ysaąa.

— Marta — wjrraekła, pła- 
osą* — alei to oaa mtio po- 
włedriala, oaa kazała ml Iść, 
mówią*, *• pan ar male oao 
ko, pun!# Hr tryka Se pan ma 
mai* odtowió.'. Stłam długo, 
\rowadsoaa ciągło #raai M 
tę, która mai* t:ayaał« aa rę 
kę... P#»y» ktoś mato pochwy­
cił, a*iónł w ptw*t>a» i rsa- 
o>ł... Upadłam o wyock* i s sa ­
łam, ta  toaę... Zi*S'ł>m krsy- 
oseó • rat^aek... U.ł/aaałam 
głoo Magioira 1 staalłam prsy- 
temaośo.

LVI.

Wratoaie głębokiej agroay 
przyjęło słaołtaezów, w miarę 
jak wówła paal Seller.

— Al*t to okropmoi — aa­
wołał pan Saraame — adaje

poiajemaym spiska! N idialoy, 
ktśray paalą ok*i*li u*bii, to 
aą merderey Syssarda Varoio-
rei... wielrą o ptai obaaaoiai 
w tym dama; drtą, to gdy 
p a n i  w e  rak s tay skarz, bęlalcss 
w ciaaio wydaó iofe w ręoo 
spaawlcóliwaśai. Waryotko się 
tłimaosy... Al* jakim sooeo 
bam m ó g ł  a b /  byó Marta 
wofólaieską tyak abrodaiarsy!. 
to aiemetabaoi.. Aal ja, aai 
a 'e t mifdy aie awl$roy, a tab r 
Marta, s#*łtla]ąś roakaey tysh 
Ics4*1, aaprowadiiła ocalą tam 
gd*łe sal«.łaó um rxet!.

— A j«dae*s — pclafewyol- 
ła alewidsm*. wybąrkają* pła 
ssę sj. — Dłe-rsogo daiaekv 
s*ł«mał«? Dlaoaoga mlama go 
tuta)?

— Ba jast porwaao—odparł 
sęiaia tlędoay.

— W tym joat Jakaś tajem­
nica, k óra t»«ba wyświotlió 
— rseał M«gloire — mógłbym 
prafoiąds, «o aoyło Jo] to  p«- 
ptłaieeia abrodal, nie jo] alo 
nabito Aaotęyaio.

fis. O.



Mąiiw!* **tf»*ia TT F Wa­
l t *  I »  P « Ć g t * M  P J * i * j « J j * y  
Pl«r.  Lo»fTn«a G ą ł jk w a ł ie f  # 
»w;-ł*li M i i i ł ł i h t  w 4 )jc  6 
l i |« *  iS>20 * ® | ( d f .  i  ej }»
|*ł. jff »*oń*»«p*J 

Mąt m -f»ni« , G?*»3łial Jó 
i l l  iBa|»ii s g s t a a i f i a i s  t u  
wiają* BiraiaaJa sp«.
* « • ?  OJ«sj żu t e  w  a p ea jJ , y ? t  • 
j a i n j ą a  4 c < i « t k e * ą  g o i a l i f

K ia ltw , 7 l i f t s ,
f i f t y  k tP fU ix it  4iJeffxJ» >» 
***» f f f j f tv y  f j i c t t j i  b» 
t i t  (at try?J tjgrtiiaar# tS» 
}« 7C.CC0 * k ) 

łUboii l iy  tsją* v j n u  cwej 
• i | « l  t i t t i e i i a  p a n ;  Cjassy 
źtie, wgeflrJll s it  jediegłtńsie  
i t iq ix ie ,  l i łsąe i s  s i l l f a n i ś ć  
i*>»y#b iiitjtoajl KfiiwBt ir«J 
ik t B f t b ,  jak i

U i i z i t i e  « I ę  p o t w o r a  
w  k i e l e c k i m .

JDeUt, 7 l i f t s .
„Gm . K iel* i t i t t l :
P»*e4 Sil*u ** p iatd

H itś t ie  K itlt, s w t s f x t  . l i s t s  
i ic g s * ,  i t scstła  >It *i«<6, 
y i i j t l c i l c i *  » iH »  k u l a i l * -  
is ,  t e  kolo SocŁedsUwa fo- 
f t s a d s i tg s  d»la ■ t ie m t t  gra- 
latawaj t lm t n y  vr»a  a s i t l  
kim i t t s o i t K  t f a i ł  ptlwóir 
żywy i l s g t ś t i  13 t ą O i  1 laky 
i s  ptlatk.

Bliaks j t l t j t ó  i s  tiag® sio

v t i i f .  , J c l  ja jea la ło  f t u  ■ 
Kitla la tś t iu  jilJ*ja*i6w“,

W kilka l i i  poijsa w talt]  
pray ległej f  c i *  ic jakiej t ią ś i i  
Kitla e f o s l a i a s a  a polarna# 
w lęiej iM M gO tw . Jest t ia r  
s y ,  „thiągły* jak loŁak, n a  
h s y  c k ią g h  głcory, i lo g i  *ai, 
ta  l i t y  i t s t ią g s i t i y  s a  t i icch  
m ttgath  a len l,  w t l io  alf pa 
roaia. Jtat tktaaie  ni^day  
Sfc ii łjsk is i*  a S t f i l a w t e n .  
„Dct* ladal a jc t i ta  t i f  tglą- 
iaó*.

Kia i ptaa iw t ia y  p e d tb ia  
bajdy — i s t l t a  ł t a i i a .

Echa wybuchu 
pod Skierniewicami

Jak doniosły pisma, w po­
ciągu towarowym, dążącym w 
nocy z Warszawy w stronę 
Skierniewic, na 42 wiorście, w 
odległości 9-ciu wiorst od Ży­
rardowa, nastąpił wybuch py- 
robsyliny wiezionej w jednym 
z wagonów.

Pożar na dachu wagonu za 
uważył, na 6 ej wiorście za 
Żyrardowem, tuż przy rozjeź- 
dzie, stróż torowy Sucha, któ­
ry  podniósł alarm trąbką i po­
ciąg zatrzymał. Ponieważ cho 
dziło o zapobieżeniu i rozsze­
rzeniu się ognia, maszynista z 

hamulcowym i drużnikiem w y­
łączyli niezwłocznie płonący 
wagon z pociągu, w ten spo­
sób, że odsunęli na pewną 
przestrzeń resztę wagonów z 
jednej i drugiej strony. Za­
ledwie zdążono dokonać tego 
w szybkim tempie, nastąpił 
straszny wybuch.

Siłę eksplozji odczuto wy­
raźnie w Żyrardowie, a nawet 
w Skierniewicach, gdzie za­
trzęsły się szyby w domach.

Skutki wybuchu były s tra­
szne. Dwaj żołnierze konwo­
jujący (istnieje też wersja, iż 
był tylko jeden) zginęli i nie 
pozostało z nich prawie śladu. 
W ciągu dnia, w pewnej od­
ległości znaleziono podobno ka­
wałek palca i jakieś drobi: e 
cząstki «iała ludzkiego.

Zginęła również 40-letnia 
Marja Koziarkowa, wdowa, 
mieszkanka sąsiadującej z to­
rem kolejowym wsi Lubna, 
która zauważyła płonący wa­
gon i wybiegła z kubełkiem 
wody, aby dopomódz w uga­
szeniu ognia. Zanim ofiarna 
kobieta dobiegła do toru, na­
stąpił wybuch i w odległości 
150 kroków padła trupem, 
ugcdzonaodłamkiem buforu.

W edług raportu kolejow ego, 
odnieśli rany: hamulcowy 'Wła­
dysław Toesel, którego w sta­
nie ciężkim odwieziono do 
Skierniewic, oraz maszynista 
Nowicki i konduktor Saniew- 
ski. Ulegli również zranieniu 
dróżnicy Jan Sado i Czapiga.

Z wagonu towarowego, w 
którym wieziona była pyro- 
ksylma, pozostały tylko ślady

Skierniewice, 6 lśf ca.
w postaci postrzępionych i po­
kręconych kawałków/ żelaza.

W  nasypie kolejowym wytwo­
rzyła się wyrwa kilkumetro­
wej szerokoś i i głębokości. 
Szyny stalowe powyginały się 
jak  świstki papieru.

W polu, po stronach toru, 
z zasiewów nie pozostało wła­
ściwie nic — żyto na pewnej 
przestrzeni jest doszczętnie 
zniszczone.

Pcw ai nie ucierpieli z powo­
du wybuchu gospodarze są­
siednich wsi: Jestonki i Lubna. 
W tej ostatniej zwłaszcza po­
łożonej pierwszymi zabudowa­
niami zaledwie w odległości 
pół wiorsty od tory kilkana­
ście stodół, obór i chat jest 
rozwalonych lub częściowo 
zrujnowanych. UJJana Dudziń­
skiego uległ poważnemu zruj­
nowaniu dom mieszkalny, sto­
doła i obora. Siostra żony Du­
dzińskiego Zofja Jasińska, jest 
raniona odłamkiem żelaza.

Spłonęła stodoła Zawadzkie­
go. U mnych gospodarzy po- 
wywałane są ściany, porozry­
wane dachy. Stodoła Jasiń­
skiego zawaliła się!

O sile wybuchu świadczyć 
może, między innymi fakt, że 
na podwórze gospodarza Sady 
(ojca dróżnika), w odległoś i 
pół wiorsty spadł kawał pogię­
tej sztaby żelaznej i z rył się 
stercząt o w ziemię, oraz fakt,

że we wszystkich niemal do 
mach, bliżej położonych, po­
wywracały się sprzęty domo- 
w e.

Telegramy.
I s m i i l f t  p a l i k !

W mmsmti, 7 Uf ta.

■sKW&ikst s iW m i gc&«vag- 
» i* ia  8 b. Em.

Mlęiay E źw lią  a 
H egism  B a n zy a y  iaa»» o f  
ś t h ł f  ustępują ■ w lec lek ły th  
walkafb f ia t  A ) » < v t t t ] ą i y -  
■1 sIł*331 «i®,»*ajjf»i#la, wal­
czą* b ik i i t ia k a  o k tM ą pądź 
l i e *  i.

P o a  i t w i * i d u » j * I  11 l y -  
wlajani boliiewlohJaJ, feióaa 
l i t f i s y j a e l e l  w p itw ad ii łw  k4j, 
l » y  | i « w « » j a  n n t i i i  oa  
• l i i a e k  ges .  Zjg*4 owisie ,  
i o f i e w a l a a  ta  d«l»«» t*M iwy  
i e  bajo. Mialiaowcśei Gd**-  
w it ie  i D ab ieyaeicata ły  f i i a a  
ii»f**jJ*oi»l» sajtt*. Kawalar- 
ja beiaaealeka f e  w fkeaaaia  
eakfiaj l la jąe tge  eoehn e i  f« ł-  
a c e j  obaaała *]« p*« *  lejna-  
w c it ią  DfOjaŁ sad  raebą Dxt>ją.

Po kilkakiataie doktaywa- 
a y tk  pidbaak i fa i ia e a a la  Ba- 
atayay c ia ło  sia aiapiayjaaie- 
lawi f iB ea teesy ó  aa aaaazay 
* 1  elłaaai ptd  Neataidłbaaii, 
aa  połodaio w a e b l i  od B«iy  
lawa; laaa oddalały afeiaewa  
ł j  B e i e iy a i  pad *3*jaa* w«i»ią 
Eata (a« fołudaia  ad m. Ba 

Ak»ja aeleaa oaaauae- 
aia al*p>aytaalala aa waehodii  
b a n g  B e r tsy a j  atawila aia 
foaayśłaie.

Na f o ło ia ie  od Bobtojaka 
dwokiotne ataki liaptayjaala- 
la w rajeaie Sk»»it, Catvala, 
TTaalawaa aaatały s  aialk ml 
dl* a iege  a iiatia ii  adfavia.

Na Pelaaiu | * 4  wplywaaa 
t» i ( ł# j  w y p ia a y  eddtitta  ge t .  
Bfłaibawlaaa aa t j ł y  aiajzay- 
jaeialakie w i ł j a i i e  TTialedal 
ki O w ioti ,  a n i  * j | f d y  aa  
H j i h  a td iia U w  aa Machio  
* i a i f ,  Skiygałtfr, Kotary, aie* 
fiayjaaiel ataków l i e  padaj- 
»« ]« •  frewadaąe tylko eaar- 
glaaae wywiady aa praadfck.  
Na fra ie ie  p iłn d iisw jaa  wtlk  
i l e  było.

« Kuliński.

R um usja  pom ocy  
Nam nie da!

Bakareaat, 7 lifaa.
(Ttl. wł.)

Na radile wlaiifrów, awe- 
łaaaj prats l i l i a  Ferdyaaada  
•■ aw laae  sprawę )o a ee y ib » r j  
aej Pola**. Waayaey *ialat>«- 
wle |r d ia  s i a .  Bpi a w. » g r .  
w yyiw ied iie li  *ię praetiaae  
wy*<ą|iealo ab io ja**a  | i i e -  
ciw belaaawj). Xqbiobja wystą- 
j i  wtedy, Jeaelt bądaie aa*a« 
piaaą p iiea  RcsJ|.

B i t m ś e  pp. f la s t iu rc to rz y  I d i z e r ty  t a i * !
Skupuję każdą ilość kości i p łacę po 75 fen. za kito w graachu

rzeźni niejakiej.
Po większo ilości o iie dostanę zawiadomienie, posyłam własne konie.

W iadomość:

J. C W f U G E N H A F T
T a r n o w a  7 a .  T e l e f o n  JNś IGO.

pnvrtanr p»saljS«i, i* »?»• !luull„n  p«d» jiajBai*« n>wk« „Ket* 
Kilnls I w av *  i f n a b M ,  I «taa imyno,.

‘ m dslm l. Bi«*ailai w ajptokoak I aSIaiaa*«fc*r» a S p i s a l i w  aptoi ______
wwqaab, n il o j  w apt»w A. Wąmev*i»&a w  W aranaw j#,

,«l. fzeta SB W.
Aartawa I dotaiiciM *pra«dai «a Saaletol*

&V t ł i A S i  M . J A I H E Ł U W K 2 ,  f is  JSSdNWII s

Z A R Z Ą D  S T O W .  T e C H N IR Ó W
niniejszym  uprzejmie prosi WW. PP. S tow arzyszonych o  przy­
b y c ie  w  dn. 1117 1920 r. o  godz. 3 do lokalu Stow arzyszenia  B£ |

l i d i * ) i 2 i l M  Ogólne Zebranie S tow arzyszenia
P o r z ą d e k  o b r a d :

! )  Odczy łsn le  p rc l ckć lu  z pc p rzedni ego posiedzenia.  2) Powzięcie stano-  1 
w i s t a  w s t csur . ku  do odezwy Redy Obrony Pzństwa z dn 3 lipca 1920 r •

3) Wolne  wnioski.
P. S Z powodu niezwykłej wagi nujątycb zapaść uchwał 
uprasza *ię o Jakrsjlic2niejsze przybycie na Zebranie

CHLEB
-  2 4  marki 4  funty —
Przy p o p a r c iu  R efe re n ta  Aprowizacji U rzędu Walki 
w  B ęd z in ie  o raz  W ydziału A prow izacy jnego  przy 
m a g is t ra c ie  m . S o sn o w ca  uzyskaliśm y pozw olen ie  
na  sp ro w a d z e n ie  1 w a g o n u  żyta p o z a k o n ty n g e n to -  
w ego , będzie  sp rzed aw an y  chleb  po 24 mk. b o c h e ­
n e k  4 fun tow y  czyli 6 m a re k  fun t  w n a s tę p u ją c y c h  
p u n k ta c h  m. S o sn o w ca ,  poczy n a jąc  od dnia  lO b .m .  \ 

T eodor  Sm ieśn iak , ul. Fiorjańska .Nś 11 
Stanisław  Brzozowski ul. Wielka Ns 2 
A ugust Teper, ul. Grochowa Ns 7 
Ignacy Adam czyk, ul. II (Srodulz) hfe 6  
Piotr S iedlecki, ul. S iedlecka Ns 43 
W awrzyniec Pow ąska, ul. Kuźnica Na 6  
J ó z e f  W ojtkowiak, ul. Szen ow sk a  Na 6 
J ó z e f  Król, ul. M ałachow sk iego  hfe 6  
Karol Peucker, ul. M cdizejowskB Ns 1 
Kazimierz Twardowski, ul. P iłsudsk iego  Na 20  

Andrzej Majewski, ul. Miła Na 6 
Franciszek Kiepura, ul. Miła Na 4.

•

-------- —  - — ---------—

Zjazd Szewców chrzcścjańskich
Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o

odbędzie się w Btdzinie w sali ochronki na Górze Zam­
kowej w in 11 lipca 1920 r z następującym porządkiem: 

i )  M eB cżrń itw c  w  m ic j s c o s j m  k o śc ie le  o  godz. 9  rano. 2) P o w ita n ie  
B tS ci 1 » y b d r  przr»O dn lczq«eoo . 3) Spraw oadante « e  zjazd ów  K rak o­
w a i  W arszaw y. 4 ) Z ak ład an ie  w spólnych  w arszta tó w  a k ev ia y ch  5 )

Wolne wnioski.
na który upracza s ię  ó  liczne przybycie w szystkich  U 
majstrów i czeladzi cech ow ych  i n iecechow ych .

 ---------------    — ----------------- ..n = 6

I

Fabryka Torebek
J O D A  1 0  A D  s o s n o w i e c ,  . UnA Jl fAn Targow a 11

dostawa do Hut, Kopalń, Kooperatyw t Związków.

D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  . P r z e z o r n o ś ć "
otrzym ała zaw iadom ię o  zagub ien iu  p o lisy  Nś 32171, w ydane] dnia 25 
kw ietn ia  1920 r. na Im le STflM ISt-ftW fl WINIARSKIEGO. D yrekcja n a d m ie ­
nia . ż e  zg o d n ie  z uw agą 2  do § 4  ustaw y T ow arzystw a za g u b io n a  p o lisa  
uznan a b ęd zie  za n iew ażną je ż e li  n ie  bąd zle  przedstaw iona w c ią g u  6  u 
m ies ię cy  od  daty o sta tn ie g o  o g ło sz e n ia  I w tym  w ypadku za m ia st po lisy  

Ns 32171 wydany b ą d zie  stron i*  duplikat.

P * a a s *  ' W ł a d y s ł a w a  G ą t k o w s k i e g f o
prosi P.(J.Z.A.P.P. o  p o fa tygow an ie  s ię  bezzw łocznie  d o  biura 
Urzędu, w celu naprawienia m śszy n  d o  pisania, które p o  d o  
konanym  przez n ieg o  oczyszczen iu  c z ęśc io w o  zupełn ie  n ie fu n  
kcjonują, c zę śc io w a  znacznie  gorzej niż przeć! naprawą. Zaz­
naczam y, że zwracaliśm y s ię  d o  Pana już listownie w tej spra  
w ie — p o d  pod an ym  jednak adresem  listy nie d o ch o d zą  i są  

nam  przez p o cztę  zwracane.

Butłialterka-bilaiisistła
potrzebna netychmiaat

Oferty: D o m  handlow y „L. Bar  
tnik iK Jaskólski*?/ Dąbrowie.
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PotrzebBy SBStŁ^TlS
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PoszuKuję
g* diteei kora yierwsitj klasy i g.w s t j  
■Uejs Dikiiżski, Trjb«rs7.
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